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T ow arzystw o Dobroczynności
Ma sobie za  obowiązek uprzedzić niniejszym 

ł askawą  Publiczność:  iź tegoroczne ciągnienie 
na ko rzyść  ubog i ch ,  przez Szanowne  tutejsze 
Da my  układającej  się L o l e y i  F antow ej, bę­
dzie miało miejsce dnia 2 9  b. m.  w piątek o 
godzinie 8  w ieczór  w salaeb przy  t e a t r ze ,  na 
k tó r ą  to z dobrytn uczynkiem połączoną zaba­
w ę ,  j a k  najuprzejmiej  zaprasza i za r azem do­
nosi: iź b a n ty  z łożone,  są piękne i kosztowne;  
porządek więc  ciągnienia,  r ó w n  e j a k  cena lo­
só w  loteryjnych do wartości  Fantów  z a s to so ­
w an ą  być będzie mus ia ł a ,  co wszystko  w r a z  
z ceną wnijścia osobuemi afiszami ogłoszone 
poprzednio zoslauie.

Wczo ra j s zy  K o n c e r t  przez cz łonków ope­
ry  włoskiej  powraca jących  z W a r s z a w y ,  dany 
w  tea t rze  zadowolil i!  licznie zgromadzoną Pu ­
bliczność.  Pani  Maffci po każdym śpiewie d w u ­
krotnie  p r z y w o ły w an ą  b y ł a ,  i głoszącemi o- 
klaskami  w ie ń c z o n ą ; pan Maffei m i s t r zowską  
g rą  na t rąbce chr imalycznej  s łuchaczy ,  pan Z in -  
ghi t enorysla  szczególniej  w  os t atnim śpiewie 
odznaczył  s i ę . —  Ar tyści  ci mają wystąpi ć j e s z ­
cze w  wyją tkach z na jnowszych  oper w kost iu­
mach , zw ła szcza  źe wczoraj  miał  przybyć j e s z ­
cze jeden członek powyższej  opery śpi ewający 
kontr-a ltem .—

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z  POCZTY D Z I S I E J S Z E J .

—  Paryż 11 M arca. —
Na dzisiejszem posiedzeniu konimissyi izby 

deputowanej  m ia n ow an y  do roz t r ząsani a  p ro ­

j ek tu  do prawa  tyczącego się ta jnych futułu- 
s zówj  w  której  zasiada tylko jeden członek op- 
pozycyi  pan B e r y e r ,  przyszło  do żywych  spo­
rów .  Większość  konimissyi  ż ądał a odnośnie do 
życzeni a  minis t rów,  aby kommissya z tego przed­
miotu nieuczyni ła  k wenty i gabinetowej, lecz 
pan Be ryer  znowu  przeciw temu p o w s t a w a ł ,  
zkąil p rzewidywać  można , że opnoz*, cyn nowy  
plan kampanii  u k ł ada ,  i źe nieobejdzie się  zno ­
wu bez g rzmo tów i p io r unów.—

Z powodu powtórnego  wyb oru  pana Be rye r  
l egi tymis ty w Marsyl i i  przyszło do scen ul icznych.  
Zbiegowisko młodych ludzi przechodzi ło ulice 
z na jwiększą  w r z a w ą ,  wynosząc  w  ok rzykach  
t ryumfalnych pod nieba imiona legi tymis tów n a ­
p ię tnowanych w adresie izby t eg o r ocz ne j ;  —  
t ak  d a l e c e , źe  zapobiegają aby ztąd coś g o r ­
szego n i euas t ąp i ł o , w ładze  miejscowe wy d a ły  
ogłoszenie z akazu j ące  wszelkich zb i egów pod 
rygo rem użycia si iy zbrojnej .  (W sz akż e  g dy ­
by minis t rowie  nieżądal i  byli umieszczenia  w 
adressie  tej nagany,  ani w ą tp i ć ,  źe k r zyczano -  
by znow u .  »ł’recz z logi tymistami i gabinet em 
k tó ry  im sprzyja* i t.  d. ) .—

Z Hiszpanii nic nowego dziś n i c nad e sz ł o ;  
nwaź a j ą  tylko źe działania p rzeciw Al icant e i 
Ka r l ageni e  żółwim postępują k r o k i e m . —
( Inne wiadomości nic ważnego nie zaw ierają).

WIADOMOŚCI Z P O P B ZE D N IC H  P O C Z T .

—  Pi:ryz  5  M arca. —
Ju t r o  wybrana  zostanie  w  biórach korami-  

ssya do rozt rząśn ien i a  projektu o funduszach t a j ­
nych.  W y b ó r  tej konimissyi,  jest nader  ważny  
dla minis ters twa.  Sprawozdanie nie nastąpi prę­
dzej j a k  za tydzień,  gdyż przynajmniej  n iektó­
r z y  cz łonkowie  komniissyi żądać  będą ścisłego 
r achunku  z tych funduszów.  Właś c iwe  r oz p r a ­
w y  nie rozpoczną się przed 15 lub 18 b. m.  i 
zapewnie  deść  długo po t rwa j ą ,  ,ile że na j znako ­
mitsi mówcy,  j ak  pp. Bet l y c r ,  Lamar l ine ,  Tbiers ,
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Odilon Bar ro t ,  Tocąney  Ile, mają z amiar  zabierać
gł°sy-

Czy względem Olalieil i  zaszły korresponden - 
eye między Londynem i Pa ryżem,  lub nie? Kwe- 
s t ya  ta j e s t  przedmiotem rozmowy wszys tkich  
t u t ej s zych poli tycznych t ow arzys tw .  Dobrze z a .  
wiadomiane osoby nie wątpią bynajmnie j ,  źc 
m iędzy  L ond yne m i Paryżem ważne  kor r espon-  
deneye miały miejsce. Ale te negocyacye od­
b yw a ł y  się ustnie,  w czein w święcie dyp loma­
tyc zn y m wielka zachodzi  różnica.  P r zy  u- 
s t nych  ko u Pełen cy ach zwyk le  ajent  dyplomatycz ­
n y  odczytuje  tylko minis t rowi  sp r aw  zag ra n i ­
cznych depeszę swego rządu,  i tylko na jego 
żądanie  udziela mu l akową  w  kopii. Nas l ę -  
pność tego j es t  ta,  źe  po skończonych  uk ła ­
dach kopia ta może być na pow ró t  odeb raną ,  
i zaszłe udzielenia mogą być uważane  za n ie­
byłe .  W  ściśle dyplomatycznym duchu,  móg ł  
przeto pan GuTzotl bez ob razy  prawdy  twierdzić,  
że między nim i lordem Abei deen żadne wzglę­
dem Otabcit i  nie. zasz ły korrespondeneye;  lubo 
sądząc  z oświadczeń,  akie p. Poci i Lord Aber-  
deen w Par l amenci e angielskim uczynil i  wątpić 
nie można  o zaszłych konfer encj ach .  Ale  co 
najwięcej  u twierdza  mniemanie,  o istnieniu t \cl i  
konfer eucyi  to wysłani e syna hrabi S f. Au la i r e  
deputowanego z Dordogne do Londynu lir. St .  Au ­
lai re przed swym wyborem na deputowanego był 
p i e rwszym sek re t ar zem posels twa w Wiedniu,  
i z a r az  po wstąpieniu do izby deputowanych 
podał  swoją  dymissyę.  W y br an y  t er az  został  
przez  pana Guizot  do osiągnicnia odwołania  p. 
Pr i l chard  z Otahei t i .  Za raz  po o t r zyman iu  u- 
siatnich wiadomości  z Otabcit i ,  wys ia ł  p. Gui- 
zo t  jednego urzędnika  z swego minis ters twa do 
Londynu ,  z poleceniem do tamecznego posła 
f rancuzkiego,  aby żądał  od lorda Aben leen  od. 
wołan i a  pana Pr i lchard.  Lord  Aberdecn odpo­
wiedz ia ł ,  źe gabinet  Sl. J ames  przez odwoła­
nie p. Nicholas ,  dowódcy wojennego okrę tu Ca- 
r is fo rd , k tó ry  królowę Pomarch zachęcał  do o- 
poru przeciw’ Francy i ,  oddając pod jej  r ozpo­
r ządzeni e  kilka dział  z s w ego okrę tu na ląd spro­
wadzonych ,  udzielił  dostateczne zadosyć uczy ­
nienie,  tera bardziej ,  że  to odwołanie  dobrowol­
n i e  nastąpiło i nim Fra i ieya  tego zażądała .  A-  
le  co do odwołania p. P ri t chardokaza ł  się lord 
Abc r de en  mniej sk łonnym.  Pan Guizot pośpie­
s zy ł  z wys iani em lir. St.  Aulai re  do Londynu,  
aby,  lorda Aberdeen nakłonić  do odwołania a n ­
gielskiego konsula lir. St .  Aulai re  znajduj e się 
od tygodnia w  stolicy angielskiej ,  bez oslągnie- 
uia celu swe j  tnissyi.  Mówią że lord Aberdeen 
uie da się do tego nakłonić tylko w najkoni ecz­
n ie j szym przypadku.

—  Londyn  28  L u ffg n . —
Rząd zamyśla  u s t anowić w h u ly a c h  W sch o ­

dnich dwa konsul aty,  jeden  w Bomba j , drugi w  
Singapore.

Z  Alcoy donoszą,  że  to miasto złożyło do ­
browolni e j ener a łowi  Roucali ,  który je  na stoli­
cę p row inc j i  wyniós ł ,  2 0 ,POD duros ( 160 ,000

złp. )  aby go wesprzeć  w  j ego  przedsi  ęwzlęciu;  
milicya owego miasta  o f i a rowa ła  tak że temu je-  
uernłowi  sw e  usługi .

Słychać ,  że  Infant  D. Franci sko  de Pau la  j es t  
niebezpiecznie c h o r j \

P r z y g o t o w u j ą  Ul wielkie  u roczys tośc i  na  
przy jęc i e  królowej  Krys t yny .  P i z y  bramie A-  
locba zas t anie  kró lowa 7 4  t ance rzy ,  kl ó rzy  przed 
jej powozem t ańczyć  będą.  12  mlod ych dzi e­
wczą t ,  ubranych j a ę  N im f y ,  s t ojąc  n a  dwóch 
wspaniałych Śkonnych  wozach ,  sypać  będą po 
drodze  kwia ty  i kadzić pacbiiącemi essen cyami.  
W  tea t rach de la  Cruz i del P rincipe  d ane b ę ­
dą t r zy  wielkie  tea t ra lne  przeds tawieni a.

—  D nia  2  M arca . — ■
Na wczo ra j s zcm posiedzeniu izby w y ż s z e j ,  

lord J ł rougham zpowodowa ł  minis t ra sp r a w  za ­
g ran icznych  powtórni e do o świadczeni a wz g l ę ­
dem sprawy  Otabci tskiej ,  z aż ąd aw szy  przedło­
żenia  korrespondenej ' j ,  j ak ie  miały miejsce m i ę ­
dzy rządem a t ameczncmi  Missyooarzaini  an-  
gielskiemi; lord Brougham pragnął  dowiedzieć 
się, jaki ego obejścia się doznali  ciź Missyona-  
r ze  od r ządu f r ancuzkiego.  Lord aberdeen od­
powiedział :  »Z  radością oświadczyć mogę,  że
p rzyrzeczenie  rządu f rancuzkiego,  iż nie będzie 
p r zeszkadza ł  angielskim mi ssyonarzom na w y ­
spie Otalieili w wykon ywan iu  ich obowiązków,  
byna jmniej  nie zostało naruszone,  i że d o t yc h ­
czas nic jes zcze  nie dało powodu do u ska rże-  
nia się.  Nie mam nic p rzeciwko przedłożeniu 
żądanych papierosy, o ile się to da u skut ecznić .  
Za razem korzys ta jąc  z. tej sposobności,  w yn u r zę  
się względem innego j es zcze  punktu.  Wiec ie  
wasze  wysokości ,  co Admirał  f rancuzki  zrobi ł  
n iedawno ua tamtych wodach .  Postępku tego 
nie uzna ł  rząd f r ancuzki ,  o świadczyć tu mu­
szę,  źe  to i iaganicuie było dobrowoinem aktem 
rządu f rancuzkiego.  Ani  s ł owa j ednego nie na ­
pisałem w t j n i  względzie  do Posła angielskiego 
w  Pa ryż u ,  i ten nie zrobi ł  podobnież żadnego 
przedslas lenia teinuź r ządowi ,  bo od pierwszej  
chwili  przekonany byłem,  ż e r z ą d  francuzki  t y l ­
ko to uczyni ,  co winien honorowi  i godności 
swoje j .  Pomimo lego j ednak ,  minis t rowie fi an- 
cnzcy oskarżeni  są o uległość dla przedstawień 
Anglii ,  i st ronnic two wojenne we Francyi  w e ź ­
mie to nierozsądne zajęcie  wysp« za przedmiot  
swęch  pocisków,  przeciw rządowi.  Podobnież i 
U nas przyjaciele  i spr zymierzeńcy  owego s t ron­
nic twa wojennego za rzucać  będą rządowi  na- 
czemu uległość jego dla francyi .  P r agnę  tylko,  
aby we Francyi  to s t r onni ctwo  wojenne tak ma­
ło było poważane,  j ak  szczęściem u uas.«

N o w y  ok rę t  l i niowy Albion o 90  działach,  
o t r zymał  rozkaz  odpłynienia do Lizbony,  i po­
zostanie na Tagu  dla opiekowania się interes-  
sami angielskiemi w czasie teraźniejszego n ie­
spokojnego s t anu Portugali i .  «■

Znakomitsi  wigowie i r landzcy mają  zamiar  
podać do królowej  prośbę,  aby par lamentowi  po­
ł ączonych króles tw pozwoliła w Dublinie c za sa ­
mi odbywać  posiedzenia swoje.
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__ Konstantynopol 14  Lutego. —
N.  Królowi pruskiemu p rzyzna ł a  porta ty tu ł  

sP ad i sz a c h s  który to ty tu ł  nadają  teraz l u r cy  
xr mowie dyplomatycznej  Monarchom wszys tkich  
pięciu wielkich moca r s tw .

Układy w sprawie r enega tów ,  powraca jących  
na łono religii chrzcściańskiej ,  z e r w an e  zost a ły  
przez oświadczeni e por ty,  że nie u iożedać  f o r ­
malnego i pewnego,  na wszys tkie  przyszłe  wy­
padki,  zapewn ien i a ,  o co na nią na lega  S i r  
St rat ford Canning,  gdyż bezw aru nko we  w tym 
względz i e  p rzy rzeczen ie  j e s t  niepodobnem, dopó­
ki Islam izm zostaje panującą religią t ur ecką .  W  
skutku t akowego oświadczeni a,  poseł  angielski  
udał  się do dw oru swego  po nowe ins t rukeye.

—  N ew -Jork  3  Lutego. —
P.  Calboun z r zek ł  się formalnie swej  kandy ­

da tu ry  do prezesos twa ,  przezco p. Buren  ma 
większe  widoki  zostania prezesem.

W  N e w  Orlcaus niejaki Brown  skazany zo-  
s ta ł  na szubienicę i ma być w kwietn iu powie­
szony za to,  ź e  pewnej  niewoluicy dopomógł 
do ucieczki!

Z  Te x as  donoszą,  źe uk łady  z Mexykiem 
zos t ały  zupełnie z e rw ane  i komrnissarze powró ­
cili do swych domów.  Powodem lego z e r w a ­
nia m ia ło  być to,  że  koinmisarz  Mexykański ,  
j ener a ł  Wolf ,  nie chciał  przystąpić do żadnej  
ugody,  k lor ejby zasadą nie było powrócenie  Te-  
xa s  do koufederacyi  Mexvkańskie j .

I lo K iiu iito śc i.

P A N  J A N  B O G U C K I .

Powiastka z czasów Jana Sobicskieyo.
C ią g ;  d a l s z y .

Sm utny ,  o s iw ia ły  w  bo jach  w ódz  g ło w ę  zwie­
s i ł  na piersi;  p o ra ź  p ie rw szy  w  życiu w ą tp ien iem  
W  zwycięztwo serce  z w ą th ło  się, po raź  p ie rw szy  
m oże  łza  byst re  oko z w i lż y ła ;  o ta r ł  ją  szybko p rz e ­
cież i w y r z e k ł  głosem  silnym choć sm ętnym ;

Niechaj się dzieje święta wola Boża! kiedy nie 
m oże  hyc  inaczej,  t rzeba  w szys lko  urządzić ,  jak 
k ró l  chciał ,  na  jutrzejsze  rano  do boju ,  o a in u tu -  
cyi pomyślić  i p u łk o m  slósow nc w y d ać  rozkazy. 
P raca  to o g ro m n a ,  na j ed n eg o  za wielka ; n i e c z u -  
jeszże się na s i łach  dopornódz  mi nieco Aszmośc?

Nie sp a łem  całć j  nocy w czo ra jsze j ,  dziś się 
t ro c h ę  z nap as tu jący m  lurkicm  g o n i ło ,  g łó d  też 
d o k u c z a ;  lecz za jąw szy  się szczerze  ju trze jszą  w y ­
p r a w ą ,  zapom nę ł a tw o  o śn ie ,  g łodzie  i t rudach ;  
gotów jestem pe łn ić  p a n a  j en e ra ła  rozkazy.

C h o d ź  więc za m n ą  do zamku.
W  zamku w  swojój k w a te r z e ,  godzinę p rz e sz ło  

s t r a w i ł  j e n e r a ł ,  rozp isu jąc  lub d y k tu ją c  m łodzia­
n ow i rozkazy d Q p u łk ó w  i rz ą d  niedalekiej w y ­
p r a w y .  Potem  u jąw szy  d obrze  o p a trz o n ą  latarnię,  
s t ą p i ł  do o b sze rnych  lochów , gdzie p ro ch y  b y ły  
z ło ż o n e ,  p r z e j r z a ł  je s tarannie  i w y r z e k ł  p o sę ­
pn ie  :

Otóż coraz  p rz ek o n y w a m  się w ięce j ,  w  sam 
czas na ro zp aczn ą  pójdziemy r o z p ra w ę :  ni k u l ,  
ni p rochu  me s ta łoby  na trzy dni zwyczajnej na ­

w e t  o b ro n y .— P r z y w o ł a ł  k i lk u  żo łn ieży ,  rozdzie­
l a ł  im p o t rze b n e  ła d u n k i  na k a ż d ą  a r m a tę ,  g d y  
m ło d z i a n ;  k tó ry  n ie  m ając  nic do czynienia , p r z e ­
c h a d z a ł  się tam i sam po  o b sze rnych  lo c h a c h ,  
w r ó c i ł  i radośnie  w y k r z y k n ą ł :

Panie  j e n e r a l e ! w a ż n e  zrob iłem  odkrycie.
I  cóż takiego? z a p y ta ł  K ą tsk i  niecierpliwie  t r o ­

chę , bo  w y k r z y k  m ło d z ian a  pom ięsza ł  mu r a ­
chunek .

O g ro m n y  m oźdz ierz  i kilkanaście ‘b o m b  leżą  
W  trzeciej z t ą d  p iwnicy .

A  na b iesa! i cóż cię to ta k  cieszy niosanie?
M łodzian  nieco o c h ło n ą ł  w  radości  i j ą k a ł :
S ą d z i ł e m , że  on p o m o cn y  n am  m oże  —  z a ­

w sze  to b r o ń  straszna.
O  t a k ! k iedy  się zab ieram y do w y p r a w y  na 

o s t r e ,  k iedy  p ro c h u  zaledwie s tarczy do armat.
A leż  tu rcy  m ogliby s ą d z ić ,  że  n am  p r z y s z ły  

jakie p o s i ł k i , nie widzieli u nas  m oźdz ierzy ,  sa -  
m em i armatam i odpiera liśm y ich d o tąd .

Hm! p o m r u k n ą ł  j e n e r a ł ,  nie z ła  to m y ś l ,  d o ­
p ra w d y !  k ró tk o  s łu ży sz  A se n d z i ,  ale  rozumiesz 
p ow innośc i  żo łn ie rsk ie .  T a k  —  w naszeTn życiu  
niczego nie na leży  o p u sz c z a ć ,  ze w szys tk iego  ró-> 
bić uży tek .  —  W s z e d ł  do w zm iankow anego  lochu, 
o b e jrz a ł  m o ź d z ie ź , b y ł  on ca łk iem  d o b ry ;  k a za ł  
go w y toczyć  na dziedziniec zam kowy. A  że w ł a ­
śnie lekkie  s t rz a ły  roz leg ły  się od s t rony  czat  o -  
b o z o w y c h ,  sam bom bę n a ł o ż y ł ,  p o d p a l i ł ,  i r o z ­
p a lona  kula z p o n u ry m  ło sk o ln y m  hukiem  n a p rzó d ,  
p o tem  z świstem i szum em  unios ła  się p o d  b ł ę ­
ki t  niebiosów, zakreś l i ła  ćw ie rćn ń lo w y  p r z y n a j ­
mniej ł u k  i ro z tr z a s k a ła  się w  obozow isku  n i e ­
w ie rn y c h .

G d y  je n e r a ł  zadow oln iony  z p ró b y ,  d r u g ą  k u ­
lę n a b i j a ł ,  r z e k ł  młodzian:

Ależ to b u k  n ies łychany!  K ró l  J m ć  ch c ia ł  w c z a -  
s u ,  p rz e rw ie  m u go niezawodnie.

Bali! nie znasz go M o s p a n ie ;  czyż to on nie 
ż o łn ie rz  od dziecka , nie wojak po kądzieli  i m ie ­
czu? buk  a rm atn i  to mu najmilsza m u z y k a ;  ręczę 
c i ,  czuw ającego  zachęciłby  do boju.  Śp iącem u  
niezaw odnie  m iłe  sny  zwycięztwa nasunie.

D ruga  trzecia  i dziesiąta kula  ognista  w y r z u ­
cona do obozu  tu rk ó w ,  rozniosła w  niein bez w ą t ­
pienia  p o p ło c h  i zniszczenie.  J e n e r a ł  o d d a w a ł  się 
s t rz a ło m  z zam iłow aniem  c z ło w ie k a ,  k tó ry  życie  
ca łe  spędz ił  w  k r w a w y c h  w o je n n y ch  z a p a s a c h , 
k to  w i e ,  d tu ż d j  m o że  jeszcze z a jm o w a łb y  się o -  
w ą ,  jak  m ó w i ł ,  z a b a w k ą ,  gdy od s t ro n y  czat 
o b o zo w y ch  gęste rusznicze w y s t r z a ły  ro z le g ły  się, 
a po  m ałe j  chwili  jakiś tow arzy sz  p a n ce rn y  n a  
zpienionym  ru m ak u  n a d b ie g ł  i m ó w i ł :

Jaśnie  W ie lm ożny  j e n e ra le ,  znaczny  oddz ia ł  
jazdy tatarskićj  z a a ta k o w a ł  nasze o k o p y ,  d o tąd  
jeszcze n iebezp ieczeństw o nie g ro z i ,  a leż o s t ro ­
żność nakazuje  prosić  o pom oc.

Kątski  m oźdz ierz  p o r z u c i ł ,  z e b ra ł  na p rę d ce  
kilkudziesięciu ż o łn ie rzy  i p o s ł a ł  na odsiecz z a ­
g ro ż o n em u  m ie jscu ,  sam też  d osiad ł  r u m a k a ,  gdy 
m ło d y  szlachcic z a p y la ł :

A  ja panie j e n e ra le ,  czyż mam ci tow arzy szy ć?
Dla czegóż n i e ?  i ow szem ! tw e  oko ł a c n i e j ,  

n iż  m oje  s t a r e ,  rozpozna  istotny s tan  rzeczy;  o -  
b aw iam  się ,  aby b isu rm an ,  ko rzy s ta jąc  z  c iem ­
nej i d ż d ży s te j  nocy, nie zechcia ł  uprzedzić  n a -  
sztij ju trzejszej w y p r a w y ;  z n im  zawsze n iby  z 
wilk iem  na ostrożności miec się po trzeba.

Na okopach ubezp ieczonych  dość g łęb o k im  r o ­
w e m  i pa lisadą  z g ru b y c h  k a ł ó w  d ę b o w y c h ,  stali 
po lscy  ż o łn i e rz e , n iewielka icli liczba , ale dos ta ­
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teczna na o d p a rc ie  niesfornej  zgrai przec iw nój| ,  
n a  dz ie lnych kon iach  h a rcu jący c l i  w d ł u ż  o k o p u  
jio ohsze rnem  b ło n iu .  K ą tsk i  Lacznem okiem sp o j ­
r z a ł  k u  obozowi n iew ie rnych  ,  w  nim  ogniska  
więce j  n iź  zw y k le  i sk rz y ły  , p rz e d  niemi w i ł  się 
lud' zb ro jn y ,  d os łyszyć  n a w e t  ła c n o  b y ło  m o żn a  
z w ia trem  o d  tamtej s t rony  n iesiony, dziki szmer 
r o z b o w o r u ,  Szczęk szablie i w y k rz y k i  d o w ó d zcó w ,  
g o tu jący ch  swoje  o rszak i  do boju.

Kilka  chwil  tak  p o g la d a ł  j e n e r a ł ,  a coraz  w ię ­
cej zasęp iało  się jego o k o ,  poeb rn u rza ło  c z o ł o ;  
w y d o b y ł  z kieszeni p e r sp ek ty w ę  , kilka chwil p rzez  
n i ą  patrzy  ł  i s z e p n ą ł  obok siebie s to jącem u  sz lach­
cicowi:

T a k ,  nie m y li łem  się w c a le :  o czćm ś w a żn e m  
m yśli  dzicz ta p r z e k l ę t a ,  w y ra źn ie  dostrzegam  
szyku jące  się orszaki  J a n c z a ró w  i S p a h ó w ;  co 
więce j  n a w e t , Baszowie w y c h o d z ą  ze sw o ich  n a ­
m io tó w ;  b o d a jb y m  b y ł  f a ł s z y w y m  p r o r o k i e m ! 
a leż  oni o a ufa ku  m y ś lą  i to jcn e ra ln y m  ; t rze b a  
tem u  zaradzić. J e d ź  na zamek i w mojem imie­
n iu  ponieś ro zk az  p u ł k o m ,  'aby  na tychm ias t  go ­
to w a n o  się do walki.

Szlachcic konia  z a w r ó c i ł ,  ledw ie  przecież k i l ­
k a  k r o k ó w  p o s t ą p i ł ,w s t r z y m a ć  się m u s i a ł ;  K ą t ­
ski z aw o ła ł :

A leż  to m oże  ty lk o  a ttak  f a łs zy w y ,  igraszka  
ze  s t ro n y  Baszy S e j t a n a , p rzeb ieg ły  to p t a s z e k , 
dośw iadczony  i o s t ro ż n y ;  tu zaś nie dz ia ła  jak  
z a w s z e ;  do  walki  nie g o to w a łb y  się tak  oczyw i­
śc ie ,  w y ra źn ie  ty lko  n iepokoić  nas  p r a g n ie ,  za­
t r u d n i a ć ;  u ło w ić  mu się nie dam. Ż o łn ie rze  s t r u ­
dzeni o d p ocząć  w i n n i , n a d to  p o t rze b a  im s i ł  do

jutrzejszej p racy ;  w s tr z y m a j  się w ięc  jeszcze chw il  
k i lk a ,  zobaczym y co oni m yślą ' ;  dość czasu b ę ­
dzie w  razie s tanow czym . A h  g d y b y  m ożna  d o ­
stać j ę z y k a , u jąć  k tó reg o  z ty ch  ichm ościów , co 
t a k  śm ia ło  p o d  same nasze d o b iega ją  okopy .

A lb o ż  to tak  t ru d n a  rzecz? panie  jenerale  ! o d ­
p a r ł  sz lachcic ,  k tó rego  k re w  z a w rz a ła  w  ż y ła c h  
na sam w id o k  w r o g a .—  T a ta r z y  n ie d a le k o ;  jeżeli 
w asza  miłość p o z w o l i , z k i lkunas tu  jezdnemi p o -  
p o lu ję  na n i c h ,  n iebezp ieczeństw a nie m a ż a d n e ­
go; zasłonicie armatami ikopu ,  w ró c ić  m ożem y cali 

i zd ro w i .  (JD. c. n . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  18 do dnia 10 Marca.

Dąbski ftlaxymiHan ol>., Stadnicki Jó z e f  ok.,  K u  
be Jó z e f  ob., Czaplicki Kazimierz ob.,  L ubińsk i  K a ­
zimierz lir., z Po lsk i ;— Tokarska Antonina, Gumiń 
ski Jan  ob., Gagatnicka oh., Bobrowski Adolt  kr , ,  z 
Galicyi; — Knoez Jó z e f  ob.,  z Pruss.

W yjechali s  Krakowa.

Becbticief Praskowia, Griim Wilckeltn, Jo rdan  R o ­
muald ob., Stradamski Bock ok., Srednicki Karol,  
Bukowiński Teodor, Ckcliński Stanis ław, Drisselt  Pe- 
łronella,  Perski Tymoicusz ok., do Polski; Borkow­
ski W łodz im ierz  ob.,  Bąkowski Adam  k r . ,  do Gali-  
cyi;  — W eigi  I, Sckauker,  do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.

N ro . 836 .
TR Y B UN AŁ  

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających prawo do massy Feliksa 
Borkowskiego z kwoty'  zł. 982  w go l ow iżn i e , 
tudzi eż  z kwo ty  zł.  10a2 w skryptach skł ada­
j ą ce j  s i ę ,  w  depozycie s ądowym z łożone j ,  aby 
z  dowodami  prawa  ich do l akowej  wyk aza ć  
zdolnemi W zakres ie  3  miesięcy do T rybuna łu  
zgłos i l i ,  pod rygo rem przyznani a lakowej  j ako  
opuszczonej  na rzecz  skarbu publicznego.

K rak ów  d. 14  Lutego 1844  r.
Kędzia Prezydu j ący ,  

D ym idow icz. - 
(3r . )  L aso ck i  Sekr .

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .
W olnego M iasta  K r  a ko u; a i  Jego  Okręgu.

Odnośnie do polecenia Wysok i ego  T ry bun a ­
łu  W .  M. K rakowa  Ner.  1155  d. 7  Marca h. 
r .  wydanego,  podpisany No ta ryusz  Publ iczny 
W .  M. Krakowa  i J .  0 .  w domu N.  197 przy 
ulicy Grodzkiej  odbędzie W  drodze per t rakiacyi  
spadkowej ,  sprzedaż przez l icytacyą publiczną 
różnych  rnchomości  j ako to: sukien s t olarszczy-  
zny ,  s zk l ą ,  porcel lauy,  miedzi,  sreber ,  i t. p .  
do której  t e rmin na dzień 2 6  b. m.  i r.  na g.

9  z r ana  wyznaczona  1 o tem szanowną  publi­
czność niniejszym zawiadamia .

Kraków d. 14 Marca 1844  r .
( I r . )  (podp.) F r anc .  X a w .  P lacer.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Zawiai lomia , niniejszym Publ i czność ,  iż d. 

15  Kwietnia  i dalszych r. b. w kamienicy W .  
Mi l iewskiego ped L.  338  w Ptynku G łównym 
Miasta Kraków a stojącej ,  sprzednnetni będą przez 
ł icytacyą publiczną różne  ruchomośc i ,  m iano­
wic ie :  s r e b r a ,  kosz to wno śe i , zwier c i ad ł a ,  k a ­
napy z k r ze s ł am i , sofy,  komody,  szafy', stoliki  
i stoły,  porcelana , fajans , szkło , lampy,  n a c z y ­
nia m iedz iane ,  mos i ężne , ż e l a z n e , z ega ry ,  su ­
knie  i inne ubiory d am s k i e , bielizna s t ołowa 
i do ub ran i a ,  pościel ,  i wiu węgierskich z r o ­
ku 1811 butelek 2675 ,  a z roku 1784  butelek 
96  i z 1834 r.  okuło 100 butelek dobrze za ­
konse rw ow an ych ,  w  spadku po ś.  p. Tekli  z 
Milieskieh Laśki cwiezowćj  pozos t a ł e ,  za go ­
tową s r ebrną  mon e t ę ,  a lo w s k u t e k  u ch w a ły  
rady familijnej przez T ry bu na ł  z a tw ie rdzo ne j .

Kraków d. 12 Marca 1844  r.

( I r . )  Marciu Sirzcliuckt.


